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Ewa Florczyk

Zespół Szkół Zawodowych w Piszu

Scenariusz akademii  z okazji 

Dnia Edukacji Narodowej

Jest to scenariusz artystycznej części akademii, przewidzianej po części oficjalnej. Nie wymaga specjalnej zapowiedzi. Całość powinna zamknąć się w ok. 15 minutach.

Scenografia – na ciemnym, jednolitym tle jasny napis: „ŻEBY INNYCH ZAPALAĆ, TRZEBA SAMEMU PŁONĄĆ”, z boku znak kaganka oświaty; z przodu sceny, w rogu duży wazon z kwiatami; z przodu trzy stoliki z mikrofonami.


Za stolikami zasiada trzech uczniów, ubranych w czarne garnitury, mogą mieć ciemne okulary. Każdy ma przed sobą tekst, umieszczony w czarnych okładkach. Czytają (oprócz fragmentów wypowiadanych na stojąco, które powinni wygłaszać z pamięci).


W trakcie poszczególnych wypowiedzi przez scenę przechodzą postaci nauczycieli i uczniów, przebranych w stroje oddające charakter epoki. Obok kostiumów teatralnych powinny znaleźć się ręcznie robione przez uczniów. Wskazane groteskowe podejście do tematu.


Czytający powinni reagować na to, co się wokół nich dzieje. Mogą wstawać, zerkać zza okularów, robić do siebie miny, udawać, że im reszta przeszkadza, że chcą wychodzić..., wszystkie chwyty dozwolone.

Uczeń I:


Na stojąco (pozostała dwójka też stoi), głosem pełnym patosu.

Proszę Państwa o uwagę,

O skupienie i powagę,

Oto scena, a na scenie

Będzie wielkie wydarzenie.

Bez bajerów i bez lipy

Różne się tu zjawią typy,

Co językiem prostym w miarę

Z dziejów szkoły chwilek parę

Wnet przypomną i pokażą.

Różne rzeczy się tu zdarzą.

Więc nie gadać, tylko słuchać,

Przywołamy dziejów ducha.


Siadają.


Uczeń II:
Lecz do Polski nim dojdziemy,

W prehistorię się udamy,

Bo choć w mrokach dzieje kraju,

Już gdzieś tam, na lasu skraju,

Nauczyciel, choć człek dziki,

W skórze i wydając ryki

Uczyć pragnął dzieci swoje,

Jak przetrzymać życia znoje.

W skórze, z pałką szło to gładko,

O pomoce było łatwo.

Sprawdzian, w formie nietestowej,

Był na przerwie – śniadaniowej.


Można zaimprowizować w trakcie małą scenkę bez słów – polowanie uczniów, wyposażonych w jakieś dzidy, kije, na niewidoczną zwierzynę (ryk zza sceny) i nauczyciela chwalącego ich gestem za dobrze wykonane zadanie.


Uczeń III:
W starożytnym zaś Egipcie,

Pisząc w papirusoskrypcie,

Uczeń, choć skromniutko odzian,

Miałby rady dla powodzian,

Bo choć Nil wylewał stale,

On się tym nie martwił wcale,

Tylko w szkole w słońca blasku,

Nie dla sławy ni poklasku,

Ostro się w rachunkach ćwiczył,

Piramidy kąty liczył,

I, chociaż mu nikt nie kazał,

Hieroglifem ściany mazał.


Wchodzi Sokrates z dwoma uczniami; ubrani w odpowiednio udrapowane np. firanki, na głowach wieńce laurowe; Sokrates wyróżnia się z grupy np. wzrostem, większym wieńcem...), za nim podąża grupa, wymachujących rękoma, uczniów; w oczach uwielbienie dla mistrza.


Uczeń I:
Oto Grecja zaś antyczna,

Jest to prawda historyczna,

W niej zaś, a ściślej w Atenach,

Pewien psor się poniewierał

I szlifował stare bruki,

By zachęcić do nauki.

Lecz Sokrates, choć nie miss,

Filozofii dał nam rys,

I, co bardzo ważne w sprawie,

Był dla uczniów bogiem prawie.


Uczeń II:
Tu powoli dochodzimy

Do historii naszej ziemi,

Kiedy Mieszko z czeską żoną

Ochrzcić kazał polskie grono.

Przy klasztorach i kościołach

Żaczki uczą się już w szkołach,

Gdzie czytają i rachują,

Piszą oraz muzykują.


Uczeń III:
Jedno tylko było nie tak,

Bo uczniowski mały biedak

Wkuwać wszystko był zmuszony,

Więc był tym niepocieszony,

Uczył jednak się łaciny


Uczeń I:
Rózgi w kącie się moczyły.

Uczeń III:
Mundur w szkole był z woreczka,

Na łańcuchu zaś książeczka,

Jedna zresztą w szkole całej

Na kształt biblioteki małej.

Uczeń I:

Choć w oświacie mroczne lata,

Teraz padnie ważna data:

Jeden, trójka, sześć i cztery – 

To początek nowej ery,

Bo w tym roku, w grodzie Kraka

Uniwerek wzniósł dla żaka

Król Kazimierz, Wielkim zwany,

Ten od Polski murowanej.

Tak więc mija czas ascezy,

Po oświatę młodzież bieży.


W chwili, gdy uczeń wypowiada słowa: „Ten od Polski murowanej”, przez scenę przebiega uczeń w stroju z epoki ze współczesną cegłą w ręku (może być ich kilku).


Uczeń II:

Wiek szesnasty na arenie

To w nauce odrodzenie.

Wielkie zmiany zaszły już,

Reformacja jest tuż, tuż.

Dominują więc artyści,

Myśliciele, humaniści,

Filozofia jest znów górą,

Życie zgodne jest z naturą.

Terencjusza słowa mocne:


Uczeń I:

Wstaje, ręka wzniesiona w górę, z patosem.

„Nic, co ludzkie, nie jest obce” – 


Siada.


Uczeń II:
Zamieniły się więc w mig

W humanizmu główny hit.


Uczeń III:
Wtedy także, moi mili,

Polscy twórcy się zjawili.

Piotrek Skarga i Modrzewski,

Od Urszuli Kochanowski.

Wszyscy dobrze się sprawili,

Patriotyzmu nauczyli,

Niech narody wszystkie znają,

Że Polacy język mają.

Owe czasy odrodzenia

Nauczyły nas myślenia.

Uczeń I:


Z ironią w głosie.

A w baroku mało zalet,

Dominuje głównie balet,

Dworski teatr, jezuici:

Myśliciele byli bici.

Opuszczono nam znów drążek

Przez spis zakazanych książek,

Przez łacinę, zmiany w sztuce

Położono kres nauce.

Szlachta Złotą Wolność miała,

Uczyć się już nie musiała.


Przez scenę przechodzi, z założonymi do tyłu rękoma, dumny szlachcic, pogardliwy wzrok. Za nim biegnie nauczyciel z książką, pokazuje mu ją ciągle, robi miny pełne bólu. Szlachcic niewzruszony.

Uczeń II:

Teraz czas na oświecenie,

Górą znowu jest myślenie,

To za sprawą Kartezjusza,

Co rozumy ludzkie rusza.

Tu zwolennik doświadczenia

Wiele ma do powiedzenia.

Kult rozumu, nowe normy

Nas prowadzą do reformy.


Uczeń III:

Warto wspomnieć o Konarskim,

Wychowanku szkół pijarskich,

Który program szkolny zmienił,

Życie szlachty opromienił.

W oświeceniu, przyjacielu,

Mamy światłych panów wielu.


Uczeń I:

Pośród tylu mądrych ludzi

Zachwyt wasz zapewne wzbudzi

Sam król Staś, Stanisław August,

Gość, co gest miał i co miał gust.

Już Rycerska słynna Szkoła

Miała w nim inicjatora,

A w Łazienkach całkiem nowe

Wzniósł obiekty pałacowe.

Raz w tygodniu, w ten dzień czwarty,

Król prowadził dom otwarty

Dla artystów, literatów

I uczonych swych kamratów.

Uczeń II:

Długie już minęły lata,

Teraz padnie ważna data:

Jeden, siedem, siedem, trzy,

Już w posadach szkoła drży.

To Komisja Edukacji

Mocno wkracza nam do akcji,

Narodowej oczywiście,

Pewnie o niej słyszeliście

Tak więc w czasach oświecenia

Już oświata nam się zmienia.


Uczeń III:


Przy słowach: „Polska ginie z mapy świata” uczniowie wstają, prawa ręka na sercu, głowa spuszczona (chwila ciszy). Po chwili siadają, Uczeń III kontynuuje.

Osiemnasty wiek ulata,

Polska ginie z mapy świata,

Lecz choć nastał czas niewoli,

Uczeń nadal się mozoli.

Chociaż trwa rusyfikacja,

W pruskim zaś germanizacja,

Jego wcale to nie rusza,

Czyta „Pana Tadeusza”.


Romantyczny młodzieniec idzie z otwartą księgą „Pana Tadeusza” (najlepiej, gdyby to było wydanie dużego formatu, z dobrze widocznym na okładce tytułem), czyta fragment „Inwokacji”. Ostatnie słowa wypowiada już za sceną.


Uczeń I:

A gdy przeszły echa powstań

I czas romantycznych rozstań,

Wzięto ostro się do pracy,

Kształcić poszli się rodacy.

Szkołę Główną otworzono,

Na przyrodę postawiono,

Absolwenci zaś w przyszłości

Mieli dotrzeć do wolności.

Lecz, gdy zmienił świat oblicze,

Smętni stali się panicze.

Peleryny założyli,

Dekadencję ogłosili.


Uczennica:


Trzyma otwartą książkę, ubrana w strój z epoki, na ramieniu książki przewiązane paskiem. Na jej widok uczniowie wstają, poprawiają krawaty, przygładzają włosy.

Panny zaś, nie tracąc chwili,

O Darwinie się uczyły.

Bo na pensji, żeńskiej właśnie,

Kształcić mogły się nareszcie.

Uczeń II:

Sto lat mija, już po wojnie,

Uczyć można się spokojnie,

Lecz choć jest to czas poetów,

Nie brak nam analfabetów.

Przez scenę przemyka na tajne komplety student, ubrany w płaszcz (kołnierz postawiony), na głowie czapka studencka.


Uczeń III:

Druga wojna, okupacja,

Zły to czas dla edukacji,

Lecz od czegóż jest mieszkanie – 

Mamy tajne nauczanie!


Uczeń I:

A po wojnie znów reforma – 

To już taka polska norma,

Bo powstaje całkiem nowy

Polski system oświatowy.


Uczeń II:


Jakby wygłaszał przemówienie.

Partia przyszłość widzi jasną,

Taką piękną, taką własną.

Pozna każdy już za młodu,

Co jest szczęściem dla narodu.

Całkiem inne wymagania

Nauczania, wychowania.


Uczeń III:
A uczniowie – cóż za radość,

Błyski w oczach, skóry bladość,

Biel kołnierza aż poraża,

Różnorodność nie przeraża,

Glans mundurek z non – ironu

To znak gustu i bon tonu,

Szał kolorów pastelowych

Wesolutkich, granatowych.

Belfer zaś w prochowcu zwiewnym,

Szeleszczącym i przyjemnym.


Uczeń I:

Nowe dzieje, dalsze zmiany

I w szkolnictwie też przemiany,

Innowacje, twórcza praca,

Tylko to się dziś opłaca.


Uczeń II:

Wiele wieków upłynęło,

To, co złe, już przeminęło.

Demokracja i swoboda – 

Na to wreszcie przyszła moda.

Moda na doskonalenie,

Twórczą pracę i kształcenie.

A uczniowie – wciąż ci sami – 

Mają problem z ułamkami.

Uczeń III:
Nauczyciel – na szkoleniu,

Czas wciąż trawi na myśleniu,

Jak uczniowi nie ściąć głowy,


Uczeń I:


Przerywając.

Wszak jest bonem – oświatowym.


Uczeń III:
Maturzyści zaś u wróżki

Zgłębić pragną wiedzy dróżki,

Bo głupieją już pomału – 

Co też zdawać będą w maju.

A w wyglądzie też przemiany,

Można wszystko dziś, kochani.


Na scenę wchodzi korowód jak najbardziej współcześnie ubranych uczniów.


Uczeń I:
Ania tonie w pudru stosie,


Uczeń II
Blond na włosach, kolczyk w nosie,


Uczeń III:
Spodnie ciągną się po ziemi.


Wszyscy znajdujący się na scenie:

„My wolności wszyscy chcemy!”


Korowód schodzi ze sceny.


Uczeń I:


Cała trójka wstaje, ostentacyjnie poprawia garnitury, przygładza włosy, może nawet przyczesać je grzebieniem (jednym na trzech). Stają do jednego mikrofonu, trzymanego w ręku przez Ucznia II. Tekst powinien być wypowiadany jak hasło propagandowe, z wyraźnym akcentowaniem, „na baczność”, ostatnie słowo – „na luzie”.

Dzień czternasty października

Świętem szkoły pracownika,

Który w wrzasku i mozole

Wychowuje dzieci w szkole

I, choć często nas to nudzi,

Wyprowadzić chce na ludzi.

Za to wszystkim tu zebranym

Dziękujemy i... SPADAMY!


Wychodzą.


Na koniec wszyscy uczestnicy akademii wychodzą do wspólnego ukłonu (każdy w stroju, w którym występował).


Wykorzystano materiały z tekstu A. Włodarz i E. Wójcickiej „Święto Edukacji Narodowej”, zamieszczonego w „Bibliotece w Szkole” 1997, nr 6, s. 20

